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Nowy minister sprawiedliwości St. Car
o reformie sądownictwa.

Warszawa, 25.12. Nowy minister 
sprawiedliwości ,p. Stanisław Car u- 
dzielił prasie wywiadu. W wywia­
dzie tym na pytane, czy Rząd’ zamie­
rza wykonać dekret o nowym ustroju 
sądów min. Car odpowiedział:

i— Tak jest. Data wejścia w życie 
tego prawa jest przewidziana w sa­
mem rozporządzeniu Prezydenta Rze 
czypóspolitej, a mianowicie 1 stycz­
nia 1929 r. Daty tej. minister sprawie 
dliwości, któremu zostało powierzone 
wykonanie tego prawa, zmienić z 
własnej woli w żaden sposób nie mo­
że, a z chwilą, kiedy -wniosek odra­
czający nie uzyskał mocy ustawy, 
niewykonanie dekretu przez ministra.

Złote epolety
I GALOWE KAPELUSZE.

Marynarka wojenna, pierwsza w na 
szej armji, otrzymała dla swoich ofi­
cerów galowe nakrycia głowy i nara­
mienniki.

Kapelusz jest trójgraniasty, slosowa 
ny, z czarnego filcu, z białoczerWópą 
owalną kokardą z boku, przepasaną 

• ukośnie złotym galonem z barwną wy 
pustką. " 7.........

Na ramionach epolety ziole z ..Im- 
Ijonami“- dla admirałów (w stopniach 
generalskich), a z frendzją dla ofice­
rów sztabowych i młodszych.

■ Mundury galowe, złożone z długich 
surdutów granatowych i pasów z o- 
zdobną klamrą mąrynarze nasi nosili 
już dawniej.

Towarzystwo nauczycM
A WIEDZA PEDAGOGICZNA.

Warszawa' (Pat). l’ow. nauczycieli 
szkół średinii-cli i wyższych' powołało do 
życia specjalną komisje do spraw poda 
gogicznych.

Zadaniem jej jest organizow anie życia 
pedagogicznego wśród nauczycielstwa; 
ma być ono realizowane przez 1) propa 
gandę haseł i zasad współczesnej wie­
dzy pedagogicznej, 2) umożliwianie ko­
rzystania z wydawmi-etw i książek' nau­
kowych obcych przez in forma wanie lub 
tłumaczenie rzeczy bairdziej -wartościo­
wych na język polski, 3) projektowa­
nie i ewentualne wydawanie podręczni­
ków szkolnych zgodnych z nowoczesną 
dydaktyką, 4) rejestrowanie rozproszo­
nych eksperymentów pedagogicznych, 
prowadzonych przez nauczycieli na tere 
nie Rzp-litej, 5) wydawanie opinij o a- 
ktuałnych sprawach szkolnych z punktu 
widzenia pedagogicznego.

W dalszej przyszłości komisja przy­
stąpi do wydawania czasopisma, oraz do 
zorganizowania szkoły doświadczalnej.

Przewodinaczącym komisji jest dyr. A. 
Ronitalecr, sekretarzem — dr. B. Sucho­
dolski. Do komisji, której skład ma być 
rozszerzony, należą pp. Bałey, dir. E. Ło 
ziński, -dr. J. Piątek, Strasżewicz i 
Wutke

Musimy mieć zdrowych
NAUCZYCIELI!

Warszawa, 25.12 Ministerstw-o oświa­
ty wydało, zarządzenie w- drodze okólni­
ka w sprawie badania lekarskiego osób 
kończących .seminarjuan naniczyęielskie.

Osoby chore na gruźlicę, kiłę,’łub iiine 
choroby-zaraźliwe, nie będą mogły otir-zy 
mać dyplomu na prawo nauczania . w 
szkołach, czy nawet prywatiniie.

Osobom takim pozostawi się termin > 
lat, w ciągu którego po powrocie do zdro 
"’ia będą mogły otrzymać to prawo.

<j w terminie przewidzianym, byłoby 
j nawet konslytucyjnem uchybieniem, 
| — Czy mimo wejścia w życie roz-
j porządzenia ustrojowego są, zdaniem 

p. ministra, widoki na osiągnięcie po- 
| rozumienia miedzy Rządem a Sejmem 
j wtej sprawie?
I — Niewątplwie — mówi p. mini­

ster Car. — Osobiście mam co do tego 
jak największe nadzieje. Omawiany 
dekret, tak jak każde dzelo ludzkie, 
niemoże sobie rościć pretensji do 
szczytu doskonałości, realizuje jed­
nak zdaniem m-ojem wszystko to, co 
dla sprawnego działania wymiaru 
sprawiedliwości jest niezbędne. Pra­
ce nawiązane w podkomisji, w której 
zasiadają wybitni przedstawiciele 

' świata prawniczego, pozwalają wró­
żyć jakna jlepsze horoskopy ,iż uzgod 
nienie stanowisk Rządu i Sejmu w
punktach spornych nastąpi, co może 
wyjść tylko z korzyścią dla sprawy. 
Rząd w każdym razie odnosi się do 
tych prac z jak najlepszą wolą. Je­
stem przekonany, iż tarcia, jakie o- 
stainio powstały na tej płaszczyźnie 
nie zamącą ani po jednej ani po dru- ; 
giej .stronie szczerych chęci do współ
pracy. . < koniecżność cżynienią daleko idących

— Czy istotne są wyrażone obawy ’ zmian. Ponadto przy dokonywaniu

Zdrajca, złbtfziej, szpieg i dezerter 
w jednej osobie.

Lwów, 23.12. - Z Tarnopola donoszą: 
Przed tamtejszym Sądem okręgowym 
stawał Rudolf Perkacz, ślnsa®z-niecha- 
niik, b. posterunkowy policji państwo­
wej, oskarżony o zbrodnię szpiegostwa, 
kradzież i samowolne wydalenie się i 
przekroczenie.

Dnia 5 listopada 1925 roku Perkacz 
pełniąc służbę na posterunku w powie­
cie Skałackim naci Zbruczem przeszedł 

i Zbrucz w mundurze i pełnym uzbrój e- 
I niu zabrawszy ze sobą kilka karabinów 
i i nowe trzewiki jednego z kolegów, 
I .następnie w mundurze gramic-aneg-o kra-Nagroda muzyczna

MINISTERSTWA W. R. i O. P.

Celem poparcia twórczości muzy- : 
cznej w Polsce p. minister W. R. i 0. i- 
I’, ustanowił nagrodę muzyczną Mini ; 
sterstwa W. R. i O. P. i naclal jej na- ( 
stępujacy statut:

1) nagroda muzyczna przyznawana 5 
jest przez ministra W. R. i O. P. za 
najwybitniejszy utwór kompozytora 
polskiego w formie symfonji, poematu 
symfonicznego, opery lub w innej for 
mie wykonany przynajmniej raz je­
den publicznie w Polsce w okresie 5 
lat przed dniem 1 stycznia danego ; 
roku,

2) wysokość nagrody określa coro­
cznie minister W. R. i O. P.,

5) Nagroda- muzyczna Ministerstwa ' 
W. R. i O. P. wypłacana jest corocznie 
w dniu 22 lutego, jako w rocznicę uro 
dżin Fryderyka Szopena,

4) Sąd konkursowy składa się z 7 ) 
członków, z których 2-ch powołuje we 
dług swego uznania minister W. R. i O. 
P., 5-ciu zaś delegacja stowarzyszenia 
i związki muzyczne, zaproszone przez 
ministra W. R. i O. P. Skład delegacyj 
stowarzyszeń, i związków muzycznych i 
winien być corocznie inny. Sąd kor- i

co do naruszenia zasady niezawisołści 
sędziowskiej?

W oapowedzi na to pytanie p. min. 
Car odpowiada w sposób kategorycz­
ny:

— Stanowczo stwierdzam, iż argu­
ment, którym jak taranem bija w no­
we prawo o ustroju sądów, argument 
dotyczy rzekomego naruszenia w tern 
prawie konstytucyjnej zasady nieza­
wisłości sędziowskiej jast wyolbrzy­
miony. Jest to straszak, którym się 
posiłkuje, aby nieświadomych rzeczy 
przeciągnąć na stronę tych, którzy 
zwalczają wprowadzenie reformy są­
downictwa w tej postaci, jak ją ząpró 
ponowa! Rząd. Z całym naciskiem 
podkreślić muszę, że nie może tu być 
mowy o złamaniu kojistytućyjnej rę- 
kojmy niezawisłości sędziów7, skoro 
art. 78 Konstytucj wprost przewiduje 
możność zawiesżenia tych rękojmi w 
okresie organizacyjnym, związanym

i z wprowadzeniem nowego prawa u- 
strojowego. Jeżeli nastąpią pewne 
zmiany na stanowiskach w*  sądownie 
iwie —ciągnie p. minister — to je­
dnak ńie dotkną one większej liczby 
osób. Przedewśzyistkiem nie zachodzi

j snoarmiejea pełnił straż kilka miesięcy 
■i nad Zbruczem i namawiał swoich kole- 
i gów z Polski do przejścia na stronę so- 
5 'wdecką, zapewniając ich, że będzie im 
I świetnie, następnie przeniósł się w głąb 
| Ukrainy, gdzie pracował jako mechanik. 
| W leca-e roku bież, przeszedł granicę 
I polską i wrócił do kraju.

!j Został aresztowany i do tej pory się- 
5 dział w więzieniu śłedczem w Tarno- 
r polu. .
-. Sąd wydał po rozprawie wyrok ska­

zujący go na .2 i pól roku ciężkiego wię-
s zienia. (A W.)

kursowy zbiera się na zaproszenie mi 
nistra W. R. i O. P. corocznie w sty- ? 
czniu,

5) Sąd konkursowy przedstawia
wniosek co do wyboru kompozytora I 
i jego utworu, jako wyznaczonych do ! 
nagrody muzyczjiej do decyzji p min. I 
Gdyby min. W. R. i O. P. wniosku nie 
by minister W. R. i O. P. wniosku nic ■ 
uwzględnił, winien być powołany sąd S 
konkursowy w całkowicie zmienionym | 
składzie. / I

6) W razie zrzeczenia się nagrody | 
przez nagrodzonego kompozytora lub I 
nie podjęcia jej do dnia 22 sierpnia 
danego roku, sąd konkursowy w tym­
że składzie zbiera się ponownie we 
wrześniu i rozpatruje sprawę, biorąc 
pod uwagę tych kompozytorów lub 
utwory, które w myśl par. 1 statutu 
były brane pod uwagę na posiedze­
niach sądu konkursowego w pierw­
szym terminie, poczem przedstawia 
nowy wniosek do decyzji minister W. 
R..i O. P. W tym wypadku nagroda 
wypłacona będzie w dniu 17 paździer 
nika tegoż roku jako w rocznicę śmier­
ci Fryderyka Szopena. 

tych żrnian należy się liczyć z dużen i 
trudnościami przy obsadzaniu stanc- 
wisk w sądownictwie nowemi siłami 
wobec szczupłe j ilości odpowiednie > 
kandydatów.

Zresztą jeżeli reorganizacja sądowni 
ci.wit ma nastąpić nietylko w formie 
le i z ducha, to pewne zmiany perso 
nalne są konieczne. M' każdym razie 
ewentualne posunięcia na poszczegól­
nych stanowiskach, chociażby nawę 
wysokich, w żadnej mierze nie powi 
ny napawać, niepokojem sądowni- 
ków‘\

Życiorys min. Cara.
P. Stanisław Car urodził się 28 krri 

tnia 1882 r. w Warszawie, gdzie ukoi 
ezył gimnazjum w r. 1902 i wstąpi; 
na wydział prawny.

Wobec strajku szkolnego przeniós 
się na uniwersytet odeśki, który ukoi 
czyi w 1907 r.

Odbywszy aplikanturę, został adw< 
katem w Warszawie w 1909 i*.;  przy 
tworzeniu sądów. obywatelskich objął 
stanowisko sędziego pokoju 11 okręgi 
m. Warszawy. Jednocześnie pracuje w 
różnych instytucjach prawniczych.

W 1917 t. powołany zoslaje do de 
partamentu sprawiedliwości lyiiłcze 
soswej Rady Stanu, gdzie przechodź 
kolejno stopnie' referenta, redaktora 
„Dziennika Ustaw“ i radcy minister ■ 
jahiego.

2 grudnia 1-918 r. powołany jest dc 
zorganizowania kancelarji cywilne;- 

Naczelnika Państwa, której zostaje szc 
fem w 4 stopniu; a następnie w 5 sto­
pniu ślużbowym.

W. grudniu 1922 r. ustępuje z tego 
stanoyciska i powraca do adwokatury, 
a w .1925 r. jest mianowany prokura 
torem przy Sądzie Najwyższym.

17 czerwca 1926 r. ponownie obej­
muje stanowisko szefa kancelarji cy­
wilnej, aby w parę miesięcy późnie;; 
zostać podsekretarzem stanu w Mini 
stersiwie sprawiedliwości, na któreni 
to stanowisku pozostawał dotych­
czas. ' - \

W charakterze wiceministra spra 
wiedliwości poświęca się glówmie prt 
com ustawodąw-czym, to też większość 
ustaw ostatnich, a zwłaszcza rozporzą 
dzenia Prezydenta z mocą ustawy, są 
jego autorstwa.

Jednocześnie podczas ostatnich wy 
borów- parlamentarnych został powo­
łany na stanowisko generalnego korni 
sarza wyborczego.

Jest autorem licznych prac nauko­
wych, z których wymienić należy, 
„Stan adwokatury w Królestwie Pol- 
skiem“, „Urządzenia municypalne r’ 
Polsce4’, „Z zagadnień konstytucyj­
nych” itp.. przez jakiś czas .redago­
wał czasopismo prawnicze „Pałestra4.

Odznaczony jest Krzyżem Walecz­
nych, komandorją „Polonji Restitu- 
ty“ z gwiazdą i Leg ją Honorową.

Nlaieissym mam sasscjyt złożyć tą | 
drogą serdeczne podziękowanie J, W. 
Panu Doktorowi Wójcikowi i J. W Pa- I 
nu Doktorowi Zieleniewskiemu. Lęka- | 
rzom.Pow Kasy Cnorych w Sosnow­
cu, za zupełne bezinteresowne i z ca­
lem poświęceniem się wyleczenie mnie 
z ciężkiej choroby (zapalenie stawów 
przy równoczeanem zabezpieczeniu 
»anie na przyszłość od ewentualnych 
b. poważnych następstw i kalectwa. 
7426 Z poważaniem

8z, CHMiELEOKA. ’
Soanowiec, dn, 231X11. 19^8 r.



z. ..K.URTET» ZACHODNI*' Poniedziałek 24 grudrna 1928 roiktt. Nr. 353.

Co nas czeka w 1929 r. ?
Przepowiednie astrologów francuskich, amerykańskich i niemieckich

Zbliża się rok nowy i wybitniejsi astrologowie francuscy, amerykańscy i niemieccy próbują przeniknąć przy 
szłość, przepowiedzieć wypadku które • się zdarzyć mają.

Zaryzykujemy na ich rachunek i powtórzymy ciekawsze proroctwa. 
POMYŚLNY ROK DLA 

FRANCJI,
Astrolog francuski, Abel, oświadcza 

źe Francję czeka rok pomyślny. W r. J929 inżynierom francuskim uda się 
dokonać szeregu wynalazków o cha­rakterze ogólnym. Między innemi np. 
wynaleziony zostanie niezawodny spadochron, który tak zostanie zbudowany, że dzięki niemu można będzie j ratować nie tylko poszczególnych lu- | 
dzi, lecz całe samoloty. Wykryta bę­dzie specjalna surowica przeciwgru- ’ 
źlicża, której dotąd, mimo bardzo wy ’ 
tężonej pracy, nie udało się wyna­
leźć.W zakresie polityki Abel przepo­wiada dalszy wzrost wpływów Pom- carego i ostateczne uporządkowanie skarbu Francji. Stosunki z Niemcami | 
układać się będą do tego. Stopnia po- j kojowo, że Poincare wybierze się na- ! wet z wizytą do Berlina. Wprawdzie ’ 
pod koniec roku rząd niemiecki wysu ■ nie sprawę posiadanych dawnych ko 
łonij, lecz zostanie ona całkowicie zlekceważona przez inne państwa. ;

1 i

ł

t

przkry wypadek, z którego as lotnic­
twa amerykańskiego ledwo ujdzie z życiem. Będzie to w każdym razie o- statui lot Lindbergha.

EDISONA I ROCKEFELLERA CZEKA ŚMIERĆ.
Dwu bardzo znanym osobistościom w St. Zjednoczonych przepowiada ten astrolog zgon: umrzeć mają wynalaz 

ca Edison i najbogatszy po hordzie a : merykanin, stary John Rockefeller. 
Miasto New lork spotka straszna ka- ; tastrofa w postaci zawalenia się do­mów-; będzie to wypadek tak stra­szny, że kroniki nowojorskie nigdy czegoś podobnego nie notowały.

ZARAZA I NADZWYCZAJNE ODKRYCIE.
W połowie roku 1929 — mówi dalej astrolog Whitecomb — w szeregu miejscowości St. Zjednoczonych wy­buchnie nieznana zaraza, która po­chłonie mnóstwo ofiar. R-ok ten przy­niesie nam jednak i nowinę radosną mianowicie uda się dotrzeć rakiecie bez ludzi aż do księżyca. Lecz sława z tego powodu przypadnie w udziale nie amerykańskemu, lecz niemieckie­mu inżynierowi. Zato pewien technik 

angielisiŁi dokona ostatecznego rozwią zania .zagadnienia widzenia na odle­
głość.

NIEMIEC O WYPADKACH WE FRANCJI.
Z liczby astrologów niemieckich 

dwu daje zapowiedzi na r. 1929.Jeden" z nich, Hohnann, przepowia­
da świetny rozwój Francji. Wpraw­dzie czekają to państwo pewne zatar gi sąsiedzkie, lecz zato osiągnje ono

I
iI 4 

carego i ostateczne uporządkowanie ;

WYPADKI W ANGLJI.
Ten sam Abel przepowiada Anglji rok naogół niepomyślny, Przedewszy stkiem wiec zatonie olbrzymi paró- więc angielski, wobec którego kata- I strofa z „Titanic*em “ była drobnost­ką. Następnie zaś czeka Anglję wy­buch w kopalni, który co do siły i spu 

sto-szeń będzie największym ze wszy stkich, jakie się zdarzyły w ciągu o statnich kilkudziesięciu lat. -Cały 
świat słać będzie Anglji wyrazy współczucia z powodu tej katastrofy, która pochłonie przeszło tysiąc ofiar w ludziach. Ind je z powodu drobniej 
szych rozruchów, stale będą niepo­koić rząd angielski. W r. 1929 umrze najsławniejszy autor sceniczny an: gielski; umrze również członek rodzi 
ny królewskiej.

PRZEMIANY W ROSJI.
Proroctwa Abla nie pomijają też 

Rosji sowieckiej; ma się tam doko­nać przekształcenie rządów w kierun 
ku systemu nieporównanie bardziej 
demokratycznego.

KRACHY GIEŁDOWE.
Niezwykle barwne są zapowiedzi aa rok przyszły astrologów amery­kańskich. Jeden z nich. Lee, będący urzędowym astrologiem nowojor- sk ich kół giełdowych, zajmuje się w ! swych proroctwach z natury rzeczy 

przedewszystkiem stosunkami w dzie dżinie finansowej. Jego zapowiedzi nabierają zaś tern większego znacze­nia, że, jak dotąd, przepowiadał on 
zawsze trafnie największe krachy giełdowe w St. Zjednoczonych.

Ten to właśnie Lee oświadcza, że trzeci tydzień maja 1929 r. będzie dla giełdy nowojorskiej okresem bardzo ciężkim; będzie to najstraszniejszy czas dla tej giełdy w ciągu lat osta­tnich. Powtórzenie tych ciężkich dni 
przyniesie ostatni tydzień miesiąca.Leęz i Europa >— mówi Le — nie bę 
dzie wolna od krachów; giełdowych. Pierwszy z nich nastąpi w Berlinie w ostatnim tygodniu lutego, drue' w 
czerwcu w Paryżu, trzeci w paździer niku na giełdzie wiedeńskiej, czwar­
ty zaś w Londynie w grudniu.Lee przepowiada, że sprawa prohi­
bicji doprowadzi w St Zjednoczo­nych do zaciekłych walk, między prze ciwnikami i zwolennikami ustawy z r. 1920, zupełnie zakazującej spoży­
wania alkoholu.

OSTATNI LOT LINDBERGHA.
Inny astrolog amerykański, White­

comb, odstępując od zwyczaju swych kolegów, którzy dają naogół mętne zapowiedzi bez żadnych dat> nazwisk i szczegółów, daje szereg proroctw, przytacza zaś nietylko daty, lecz na wet nazwiska osób, których te pro­roctwa dotyczą. A więc znanego lotni ka Lindbergha spotkać ma bardzo 

/Począwszy od wigilijnego wieczo­ru aż do Nowego Roku, a ś czasem i dłużej jeszcze, obdarzano się, wedle starego polskiego obyczaju, podarun 
kami, które nosiły miano kalendy.Oto co o kolendzie pisze ksiądz j ę- drzej Kitowicz, w pamiętnikach z cza 
sów saskich:. ,„Kolenda jest to obrządek kościel­
ny pewny, który się zaczyna od No­wego Roku i trwa do Wielkiego Po­
stu. Księża plebani lub ich wikarju- sizowie w te czasy jeżdżą.po.dworach 
i 
domach, ogłaszają w j *wie przyjście; na świat Słowa Wcięło- nego. życzą błogosławieństw wszel­
kich niebieskich i ziemskich i po skon czonej per orze egzaminują czeladź domową i służących z katechizmu. A systujący księdzu do tej kolendy or­ganista z bakalarzem, gdzie jest i kil ku chłopców, śpiewają na wchodze­
niu i wychodzeniu jaką pieśń o Bo- żem Narodzeniu. Po wyjściu księdza, dziewki ubiegają się do stołka, na którym ksiądz siedział. Która pierw­sza usiądzie, ma sobie za wróżbę, że tego roku zamąż pójdzie. Po wsiach chłopi w Wielkiej i Małej Polsce dają księdzu kawałki słoniny, serki, orze­chy, ’grzyby suche i owoce, kokosze, a oprócz tego po kilka groszy. Po mia stach zaś same tylko pieniądze, na ja kie kogo stać; toż samo i po dworach szlacheckich, w których pospolicie, PO odbytej kolendzie, raczą się gospb 
dąrz z księdzem”.Łukasz Gołębiowski zaś tak nam opowiada o dawaniu podarunków w dniu Nowego Roku na magnackim ji

olbrzymie wyniki w dziedzinie komu nikacji zamorskiej; uda się również 
Francji wciągnąć do polityki małej ententy Bułgarję. Naogół bardzo po­myślny dla Francji ten rok zamącą katastrofy w dziedzinie komunikacji.

W PONURYCH BARWACH.
Natomiast astrolog Grimm widzi świat w 1929 r. w barwach niemal ponurych. Według niego w dziedzi­

nach politycznej i finansowej dojdzie do bardzo poważnych zatargów i spo­rów, skutkiem czego stosunki handlo we między poszczególnemi państwa­mi ucierpią bardzo dotkliwie. Ró­
wnież w polityce zagranicznej liczyć się należy z szeregiem przykrych 
starć i neporo-zumień.
ZWOLENNICY CARATU WYSTĄ­PIĄ OTWARCIE.
Grimm czyta w gwiazdach przygo towania do przewrotu w sowietach, 

gdzie zwolennicy caratu po raz pierw szy wystąpią otwarcie; a perspekty­wy są dla nich bardzo pomyślne. Na 3 lipea Grimm zapowiada dla Czecho 
słowacji szereg wybuchów oraz poża rów teatrów, kin i t. p., które poehło ną wiele ofiar w ludziach.Astrolog Hoffmann poświęcił też j 
sporo miejsca Angłji; powiada on, że i w r. 1929 grozi jej niebezpieczeństwo wojny lub rozruchów we własnym kraju; czeka też Anglję znaczny wzrost śmiertelności z powodu powo dzi, rozruchów czy też zbrodni. Bar­dzo ucierpi handel zamorski Anglji. Wprawdzie sporo kłopotów, lecz nao­gół stosunki sąsiedzkie kształtować 
się będą bardzo korzystnie.

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę,

a w szczególności Wielebnemu duchowieństwu, Cechowi rzeźniczemu, 
Stowarzyszeniu Właścicieli Nieruchomości, Kupiectwu, oraz wszystkim 
krewnym i znajomym, składają serdeczne podziękowanie

Żona z dziećmi.Hej, kolęnda, kolenda!
dworze: „Był dawny obyczaj dawania po­darunków na Nowy Rok. Oto jest spis upominków, przez Kazanowskie- go marszałka przeznaczonych dla 
dworzan na Nowy Rok 1638. P. koniu szemu koń siwo-jabłkowaty, z rzę­
dem srebrnym i kutaskami jedwabne mi; P. sekretarzowi Jasińskiemu kie­
reja *)  altembasowa z rysiami i kla­mrą srebrną; P. sekretarzowi Kul­
czyckiemu kiereja z popielicami; P. inspektorowi pacholików pas z zapin ’ P. inspektorowii wsiach albo po miastach chodzą po ką i kanakiem krótkiej przemo < domu żupan adamaszkowy czerwony, at Słowa Wcięło item***)  kołpak soboli; P. piwnicze-ę

?

I

i

*) Kiereja — suknia wierzchnia turec­
ka, futrem podbita.

**) Kanak — naszyjnik.
***) Item iac. — również.

mu czapka z sotbolaxhi. Każdemu z 
pacholiików nowy żupan według no­
wego kiroju i po 8 złotych, każdemu ze starszych służebnych po złp. 7, ka­
żdemu z średnich po 6, każdemu z młodszych po 3, każdy ciura weźmie złp. 2, każdy popychacz złp.. 1. Ich- inośe PP, rotmistrze wezmą po szabli roboty Andrzeja z starego miasta, in­
ni P. P. towarzysze starsi wybiorą, jak im się upodoba, po parze pisto­letów z mego arsenaliku, młodzi zaś po szabli roboty Tonsona z Podwala. Jeśli który z młodszych towarzyszów nie ma teraz konia, to mu wolno wy­brać z trzeciej mojej stajni. Ksiądz kapelan weźmie z moich antyków, 
co mu się upodoba, a kaznodzieja pier ścień z wizerunkiem Pana miłościwe- 
20: gwardian zaś ber,nardvńsk.i. nasz 
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spowiednik, asygnację na 20 wozów zboża. Szpitalowi na Mostowej ulicy daję asygnację na tyleż wozów, szpi­talowi Św. Ducha na wozów 10. Moi przyboczni wezmą po 20 złotych, a ktoby został pominion, niech śmiało Srzyjdzie do mnie, przypomni, a be­zie obdarzon".Wśród anegdot, historycznych XVI 
wieku mamy zabawne wspomnienie o kolendzie błazna królewskiego, do­
by Zygmuntów, sławnego Stańczyka, Zygmunt August, niezadowolony z ja kiegoś ostrego przycinku, ominął go był przy rozdawaniu noworocznych podarunków. Staruszek chodził więc 
osowiały, podczas gdy senatorowie, licznie zebrani, składali monarsze ży cżenla Nowego Roku. Zapytany o po ■wód smutku, odpowiedział tak gło­śno, by g<> król mógł słyszeć:t— Dla mnie rok nie nowy, bo su­knie stare!• Zygmunt August, -usłyszawszy te skargę, rozczulił się i udarowa! bła­zna nowemi szaty.

I rozdawanie kolendy i tak zwane „chodzenie po kolendzie" pociągało za sobą moc wesołych obrządków. 
Gromadki młodzieży wiejskiej prze- dewszystkiem, a często i miejskiej, oh chodziły domostwa i chaty, doprasza- 
jąc się datków. Uczestnicy tych wę­drówek przebierali się w najrozmait­szy sposób za żydów, cyganów. Cza­sem prowadzono przytem żywe zwie 
rzęta. Najczęściej przystrajali się jednak sami kołendnicy w przeróżne skóry zwierzęce, naśladując niedźwie dzia, tura, ko-zę, bociana.Stary. Rej, wspominając o kimś, kto: „Lata, by z wilczą skórą po ko­lendzie“, świadczy, jak dawnym był ten zwyczaj świątecznych przebie­
ranek.Żegota Pauli, znany zbieracz pieśni ludowych, opisuje owe peregrynacje „po kolendzie“:„W drugi dzień świąt rano chodzą małe chłopczyki od chaty do chaty, recytując mowę rymową. Wieczorem zaś dnia tego, zebrani parobcy, prze brawszy się w różne postaci, czasem też wodząc ze sobą tura lub wilka wypchanego, obchodzą z muzyką 
śpiewem pokolei gospodarzy, za c« od tychże nieco potraw świątecznych w darze otrzymują“.Tenże pisarz przytacza pieśń, któ­rą kołendnicy śpiewają po przyby­
ciu:

A w niedzielę rano 
Do dziewczyny jadą, 
Niosą podarunki, 
Złociste pierścionku

Kończą po otrzymaniu darów: 
Bywajże nam zdrow»- 
Namś kolendę dala.
Tobie wina beczka, 
A nam kolendeczka.

Chodzenie po kolendzie wzmaga się przed Nowym Rokiem i powtarza się jeszcze potem z okazji Trzech Kró li. W przeddzień tego święta kolendu 
jacy chłopcy wędrują po chatach „z gwiazdą“, wyklejoną z różnokoloro­wego papieru i oświetloną wewnątrz 
świecą.Wigilję Trzech Króli nazywa lud 
nasz Szczodrym Wieczorem, na pa­miątkę darów, jakie monarchowie u żłóbka maleńkiego Jezusa złożyli.W dniu przedświątecznym- pieką po wsiach małe kukiełki, zwane szczo 
drakami.Ubogie dzieci wiejskie, chodząc po chatach i prosząc o owe kukiełki, tak 
śpiewają:
Czy piekliście szczodraczki, bochnaczki? 
Dajcież nam.
Nagrodzi wam Pan Jezur
I święty Jan.

Obdarowani wychodzą z dóbren życzeniem:
Niech się wam rodzi pszenica jak rękawica 
A jęczmień tak wielki jak koń.

Gdy zaś szczodraków niema w cha cie, wtedy dziatwa żartobliwie zło­rzeczy:
Kiedyś nie miesiła, 
Bodajeś się powiesiła!

Szczodry Wieczór jest ostatnim z tak zw. świętych Wieczorów, które rozpoczynają się od wieczerzy wigi­lijnej. W wieczory te nie należy się trudnić ciężką pracą. Oddawienda- wna były one spędzane na śpiewaniu pieśni pobożnych i na rozrywkach to wat?. sołIpłcJ
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Wigilja Bożego Narodzenia.
Tradycja w polskich domach.

Zapowiedź wigilijnego św i eta stano- 
■w-iiły od dawdeodawna opłatki: Wyjteka- 
no je pnzy kościołach i po klasztorach, 
lejąc bardzo rtzadkie ciasto psizeinne w 
•żelazne foremki. Foremki te odznacza­
ły się nieraz artyzmem i subtelnością 
rysunku, rzniętego w metalu na ich 
ściankach.

Przybycie organisty łub zakonnika z 
opłatkami było Zawsze radosnem wyda­
rzeniem. Zapowiadało ono koniec smut­
nego Adwentu i wesołe święta Narodzin 
Pańskich.

Za dawnych czasów przestrzegano su­
rowo, by w dizień wigilijny jeść tylko 
gaz na dzień, po zejściu pierwszej g wda z 
dy. Od raną trawiono czas na uroczy­
stych prizyg o to waniach do tego wiieczor- 
nego posiłku, zwanego wigilją, pÓstui- 
kiem, albo pośnikiem.

Obyczaj uświęcania uroczystości reli­
gijnych ucztą jest bardzo staiy' i sięga 
czasów pogatisikic-h. Może więc i nasza 
chrześcijańska wigilja łączy się trady­
cją z jakiem świętem, slowiańskiem. 
Istnieją, ślady- że święto takie Obchodzo­
no na początku zimy: miało oiio na celu 
uproszenie urodizaju na rok następny. 
Z drugiej strony w igilij.ua uczta posia­
da pewne znamiona święta, obćhodiżone- • 
go ku czci zmarłych. Zwyczaj Bowiem, 
poweizeehnie w Polsce panujący, naka­
zywał, by przy stole, wigilijnym były 
nakrycia, dodatkowe dla tych, co na za- 
wsze odeszli.

Zwyczaj przygotowywania liaikryć dla 
zmarłych członków, rodziny próechoyal 
się u ludu. Dziś zaciera się on, i w nie­
których okolicach wieśniacy pozoistawiia 
ją tylko po uczcie wigilijnej bochen 
Chleba na stole, by zeń sobie Pan Jezus 
mógł ukrajać, kiedy w nocy przyjdzie 
po kol cudzie.

Do obrzędów- wiigiiijnycli, wspólnych 
i dworom szlacheckim, i wiejskim cha­
tom, należało ustawianie w kątach izby 
czy też komnaty snopów zboża, podkła­
danie siana pod obrus i łamanie się o- 
płatkiem, a czasem u ludu kawałkiem 
chleba.

W domach zamożniejs-zyc-h nić bra­
kło licznych gości, w mniej zamożnych 
zbierała się w każdym razie całą rodzi­
na. Po zapaleniu światła, po sproszeniu 
do stołu i gości, i domowników, gospo­
dyni lub gospodarz przystępowali z o- 
płatkiem do każdego, łamiąc się z nim 
i życząc Dosiego roku. Wszysąy uczestni 
cy -wieczerzy, nie wyłączając 
mieli obowiązek powtórzenia 
przełamania siię pomiędzy sobą. Śliczne­
go tego, braterskiego obyczaju nie zdo­
łał czas dotąd wykorzenić.

Skład wigiilji zależał od zamożności 
gospodairsitwa. W dworach szlacheckich 
podawano barszcz z uszkami, zwpę rybną 
11Л migdałową, grzyby z kapustą, najroz 
maitsze gatunki ryb, wśród których, 
królował kairp na. szaro, szczupak po ży­
dowsku i lin w galarecie. Na zakończe­
nie szły lżejsze diania, a w ięc łamańce z 
makiem, kompoty z suszotnych owocÓ5v. 
We wschodnich .ziemiaćh kresowych o- 
boiwdązy^wala kuf ja, t. j. pszenicą, oanie- 
łana nieco» mieszana z miodem.-

Uczty u ludu bywały. oczywiście, 
skromniejsze, śledź zastępował ryby. 
Nie brakło jednak barszczu, klusek na 
oleju, kapusty»:z grzybami, kaszy jagla­
nej i ulubionych na Mazowszu klusek 
z makiem i z miodem.

Ilość potraw wigilijnych dosięgała 
czasem, dwunastu. Jeśli ich było mniej, 
(przestrzegano w ‘niektórych okdłicach 
parzystości liczby, aby wniknąć niesz­
częścia w ciągu roku.

W niektórych okolicach Małopolski 
kładziono przy wieczerzy wigilijnej «■ 
ludu po kilka główek czosnku, który ja­
koby ma moc oddalania chorób. Pod sto­
łem zaś układano żelazo od pługa, by 
krety nie psuły roli.

Izbę w Krakowskiem stroją na wie­
czór wigilijny w kwiaty, wycięte z kolo­
rowych opłatków i wieÿizàne u sufitu. 
Wieszają też u powa-ły gałęzie-sośniny, 
strojne w jabłka i orzechy, na uciechę 
dla dzieci i czeladzi. Drzewka te wiszą 
nienaruszone do świętego Szczepana.

Ilość snopów słomy bywa rozmaita. 
Czasem jest ich aż cztery: z pszenicy, z 
żyta, z owsa i z jęczmienia. czaisem 
mniej, zależnie od tego, j.akic gatunki 
zboża się wysiewają. Przy wnoszeniu 
łych snopów gospodarz rad wymawia 
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symboliczne słowa: „Słoma cło chałupy, 
a bieda. z chałupy“. Jeden z łych sno­
pów rozściela się na podłodze, inne u- 
stawia się w kącie. Poizaitem. dlluigiemii 
źdźbłami słomy pokrywa się stół. Nie­
kiedy obsypuje się go ziarnem, niekiedy 
tylko sianem się go zaściela.

Ze snopa, stającego w kącie, wyciąga­
ją domownicy źdźbła i ciskają je ku gó­
rze, by się uczepiły u staagarzy 1). Z rzu 
cania tego wyprowadzają rozmaite wróż 
by co do przyszłych urodzajów. Słoma 
ta» uczepiona pod sufitem, wiisi do św. 
Szczepana. Potem podściela się ją ku­
nom, by obficie niosły jaja.

Słomę z podłogi pali się w polu, aby 
chwasty nie głuszyły zboża. Wreszcie 
słomę ze stołu niesie siię bydłu, wffatz z 
okruchami opłatka.

Albowiem po wigilijnej wieczerzy w 
polskiej chacie idzie gospodamz do sta­
jenki i obórki, by się z ich mieszkańca­
mi podzielić resztkami jedzenia. Daw­
niej -wierzono też powszechnie — i dziś 

Jeszcze z tern wierzeniem się spotyka­
my — że w nocy Narodzenia Pańskiego 
.zwierzęta Ludzkim przemawiają głosem, 
i że niebo się otwiera o północy, a kto 
wart tego, ten je oglądać może.

Po skończonej ■wagił-ji, gospodarz z go 
spodynią idą też do sadu i tam obwiązu­
ją drzewa, hub też bają je powrósłami 
zrobiotnemi ze słomy, która była w ,izbie, 
a to dlatego., by obficiej rodziły. Czasem 
też grozi jedno z nich: „Zetnę cię, krza­
ku, kiejś nie wrodził owocu na wiilję“. 
Drugie zaś odpowiada: „Nie trza go ści­
nać, tylko mu trza ze święconej słomy 
pasek zrobić".

To zboże boi wiem, które podczas wie­
czoru wigilijnego było w izbie, uchodzi 
za święcone» i na śmietnik nigdy się go 
nie wyrzuca.

Kto ma pszczoły, ten je również od­
wiedza, pukając do ułów, by się w roku 
przyszłym obfitość miodu w nich zna-i

t lazła.

I Wieczór wigilijny był i jest po dzień 
diziisłejszy y ieczprem wróżb najrozma­
itszych. Gospodarze liczą wyciąganie’’ źe 
snopa yiigiił.ijnego kłosy, rachują pełne 
i niepełne i z tego wysnuwają wnioski 
o przyszłych -urodzajach. Ze źdźbeł, wy­
snuwanych z pod1 * * * * * obrusa, wróżą parob­
cy i dziewcizęta,'rychloili ich wesele cze­
ka. Źdźbło długie i zielone przepowiada
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1) Belka w suficie poprzeczna, im. 
tram albo eiestrzaiń. i

W żłobie leży, któż pohieży. 
Jasełka i kantyczki ludowe.

| . Według tradycji kościelnej Św. Fran- 
E ciszek na lalt kilka przed zgonem prizę- 

myśliwa.ł o tern, jakby podnieść, uświe­
tnić uroczystość Bożego Narodzenia i 
podnieść w ten sposób pobożność ludu 
włoskiego. W tym ceło, otrzymawszy ze 
tzwotenfe papieża, wysitaiyrał. w grocie 
ustronnej żłobek, sprowadził wolu i o- 
sta. zgromadził ludność wiraż z bracią 
żakommą, i w tern otoczeniu, przy dźwię 
kaęh chóralnych - pieśni, odprawione zo­
stało nabożeństwo, ku czci maleńkiego 
Jezusa. Tak to powstały pierwsze jaseł­
ka, a zwyczaj urządzania ich przeszedł 
wkrótce poza granice Włoch i rozpo­
wszechnił się po całej Europie zacho­
dniej.

Rychło też pierwotna, bardzo prosta 
forma obchodu tego przestała wystar­
czać- Wyobraźnia ludu, podniecona o- 
brzędem, pracowała dalej. Osoby, wy­
stępujące na scenie jasełek, jęły się 
mnożyć. Obok Dzieciątka, Matki Jego 
i św. Józefa — pojawiły się inne jeszcze 
postaci. Z pieśni tworzyły się obszerniej 
sze kompozycje dramatyczne, do któ­
rych niejeden szczegół zupełnie- świecki 
dodano. Długi czas grywano, te uitwory 
po kościołach. Gcly jednak świeckich ry 
sów zbyt wiele zaczęło przybywać, du­
chowieństwo usunęło przedstawienie z 
obrzędu świątyń Pańskich. Nie straciły 
one przez to swej popularności. Nie stra­
ciły też swego związku ze świętem Na­
rodzin Pańskich. Tłumnie nawiedzane, 
były przez długie wieki ulubioną roz­
rywką pobożnych słuchaczy.

’ Obok utworów, odegrywanych przez 
żyjących aktorów, pojawiły się też te*
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! ślub w najbliższym czasie;
’ wróży, że jeszcize rok cały na męża lub 

żonę, cizekąć trzeba. Źdźbło zupełnie ze­
schłe przepowiada staropanieństwo lub 
s tairofcawal esns two.

Z ilości polan drzewnych, ujętych, ja­
ko na.ręcz, ■wyprowadza się też wnioski, 
z przyszłością związane. Naręcz parzy­
sta jest, oczywiście, dobrą. wróżbą.. O 
tem, z której strony ma się dziewczyna 
spodtziiewać ’ przybycia narzeczonego, 
wróży siię ze szczekania psa. Puszcza się 
t eż na podłogę głodnego koguta, z zawią 
zanemi oczami, i znienacka zdjąwszy 
mu zasłonę, obsypuje się go ziarnem. 
Na ten pokarm rzuca się ptak zgłodnia­
ły, a gdy się już najadł dowtołi, obecni 
liczą pozostałe ziarna i z ich ilości pa­
rzystej, lub nieparzystej wróżą o mał­
żeństwie.

W dzień wigilijny nie należy płakać, 
bo się będzie płakało przez rok cały; nie 
należy też pożyczać pieniędzy. Dobrze 
jest natomiast obmyć się wodą, do któ­
rej kilka g.noszy ■wrzucono. Pić jednak 
wody nie trzeba, boby się przez cały 
rok miało pragnienie. Z-aleca się gryźć 
orzechy, ażeby do następnych godów zę­
by były zdrowe.

Kto chce, by mu zboże pięknie plono­
wało, ten powinien, jadąc lub idąc na 
pasterkę, najpierwszy stanąć w kościele.

Pierwszy dżdeń Bożego Narodzenia 
święci lud nasz w skupieniu, poważnie, 
Doipie.ro od drugiego dnia świątecznego, 
od św. Szczepana, rozpoczynają się od­
wiedziny krewniaków i znajomych, we­
sołe obrzędy kolendowe, chodzenie z 
szopką i z Herodami.

Górale w tymże dniu dają owies do 
święceinitf w kościele, by się doczekać 
obfitego urodzaju. W okolicach Rabki, 
podlaźniicy 2) przychodząc rano do cha­
ty, sypią garście owsa po kątach izby, z 
życzeniem :
Na szczęście, na zdrowie, na to Boże Na­

rodzenie.
Żeby się darzyło w komorze!

W niektórych zaś okolicach Małopol­
ski młodzi parobcy, myślący o zalotach, 
odwiedzają również w drugie święto 
chaty bogdanek i badają, gdzie panuję 
wzorowy porządek. Dziewczęta niedbałe 
o ład w chatoie, trzymające śmieci pod 
progiem, muszą wtedy ' okupywać sic 
wódką.
...

2) CS, co chodzą na podtozy, tj. z po­
winszowaniem Wesołych Świąt.

atrzykii, w których wyznaczone sobie ro 
le grały poprzebierane laleczki czyli 
mairjoneiki. —

Na obszarze ziem polskich wszystko 
poszło tą samą koleją, -skoro zwyczaj u- . 
rządzania przedstawień dramatycznych, 
ze świętem Bożego Narodzenia związa­
nych, przedostał się do n.as z zachodniej
Europy. Z początku te przedstawienia 
odegrywa.ne były w obrębie kościołów 
lub kliaśiztarów. W XVIlf w. dla zbyt 
świeckiej treści usunięto je stamtąd. Nie 
przestały jednak istnieć nadal i rozwi­
jać się pomyślnie. Gromadki wędro­
wnych aktorów wzięły je w swą opiekę. 
Często zastępowali tych aktorów żacy 
szkolni, którym przy tej sposobności nie 
jeden gnoisz kapnął do kieszeni.

Bibljoteki polskie przechowały w 
swych rękopisach pewną ilość utworów 
scenicznych, pochodzących z XVII i 
XVIII wieku, w których już odnajduje 
my rysy w późniejszych polskich jaseł­
kach spotykane.

Oto np. w takim widowisku z XVIII 
w. mamy tak dobrze z późniejszych 
czasów znaną roizmowę:
A śpisz Bartek, Szymek, Wojtek, Mamek, 

Wałek, Tomek, Kuba, Stachu?
Ozwijże się przecie który z was, 

bo umrę od wielkiego strachu!
Ono coś takiego, 
Jak słońce jasnego, 
świeci na niebie!

woła prizerażony Franek, widząe wteiłką, 
łunę na niebie. Stach zaś, sśemmdej prze­
rażony widokiem aaiotów» pytaj

J Czego ci janiielu
Co cię bań zlecieli, 
Po nas żądają!

Dopiero Batrtœz pojmuje, o co chc żzi 
i organizuje całą wyprawę d» «ropy oe- 
betleemskiej, na powitanie maleńkiego 
Jezusa.

Zczasem namnożyła ®ię mesłyc&agis i- 
lość tekstów jasełkowycih. Każda okoli- 

' ca posiadała swych poetów, którzy p-ze 
rabiali już istniejące teksty, nowe szcize 
goły, nowe postaci dodając zgodnie z .vy 
maganiami żyda.

Te przedstawieniia, w których aktc sa­
mi byli ludzie, pnzybraiy nazwę „Hero­
dów“ lub „Maryjek“. Obok nich zaś c ru 
gim pomnikiem dawnych świąteczar di 
widowisk jest „szopka“, tj. mały, prze­
nośny teatrzyk, w którym występ ją 
lalki na drucikach ruchomo osadiz-c ie, 
czyli mairjondkii. Szopkarzom zaś p ao 
stają jedynie śpiewki lub deklamacje, 
których te lalki w yipowiedzieć nie 
mogą.

Zdaje się, że pierwsze teaiiBzyika ma jo 
netkowe pojawiły się w Warszawie na 
początku XVlII w. Rozwinęła się jedi.ak 
potem polska szopka najbujniej w Ira 
ko wie i w jego akodicach.

Oezywiśde zasaidniiiczem jądrem'ede- 
go przedstawienia potzostały sceny czer­
pane z legeahd i z N. Testamentu» Ma ry 
więc fam zam7sze i przedewszystki un 
budzenie pasterzy przez aniołów, niesie­
nie da<rów Dzieciątku, przybycie trzech 
królów, rozkaz rzezi, wydany przez ,y- 
rana, Avreszæiie śmierć jego. Ale do tych 
scen zasadniczych przybywały w każ. ej 
okolicy nowe, z żydem miejscowej lu­
dności związane. 1 jeśłifoyśmy zestac iii 
teksty szopek całej Polski, śmiało r. ec 
można, że te postacie Krakowiaków, ,ó- 
raili. Mazurów, kozaków, żydów, szla­
chty i chłopków, mdesizczan rzemieś. i:i- 
ków itd. złożyłyby się na niezmier rie 
pełny, niezmiennie charakterystyczny o 
brąz; życia, nasizego narodu.

Z biegiem lat jęła jednak tracić sz p- 
ka polska swój właściwy, oryginalny 
charakter. Obecnie pozostały z niej . uż 
tylko resztki. Pomysły dawne zbanaLżo 
wano. Wide postaci szopkowych zui do 
j uż z żyda — więc i .przestało intere so- 
wiać widzów. PseuidoŁnkura wielkomlej 
ska odwróciła się od tych tóaiwm. di 
przedstawień, a i wieś straciła swój k alt 
dla jasełek. To zaś, co jeszcze z. nidi po­
zostało, ratzi. często tiywjalnością pomy­
słów i zupełnym białkiem świeżego, baz- 
prćteńsjonaiłnegó wdzięku, jaki cecho­
wał dawną szopkę polską.

Ślady je j pozostały w zbiorach kan ty­
czek. Wszystkie kamtyczki k-olendowe, 
w formę dialogu ujęte, to najprawdopo­
dobniej «eeàtfci jasełkowych przedsba­
wień.

Bo też obydwa te działy: jasełka i kan 
tyczki kolendowe łączą się bardzo ści­
śle źe sobą, i granicy dokładnej pon tę­
dzy niemi niępódobna przeprowadzić. 
Jedno święto je zrodziło, współŁ ich 
treść i 'wspólne cechy zasadnicze. I tu, 
i lam odnajdujemy prostotę dziecinną 
niemal przy ogromnym częstokroć wdzię 
ku, oraz- moc rodzimego humoru.

I tu, i łam wyczuwamy silny, serde- 
oziny związek pomiędizy bezimietnm rfu 
Iwtórcą jasełek łub kolend, a dziełem je 
go. Ten nieznany poeta kocha to naj ,'u- 
dnie.jsiźę ze świąt cbriześciańskich i j<go 
glówinych bohaterów. On ich mocą u co- 
chania zbliża ku sobie, zbliża i ku t m 
wszystkim, którzy szopki jego łub k-in- 
tycusek słuchać będą.

J - oto sta jemy wobec niezwykłego z Fo­
la faktu. My, któnzy w- poezji artyt .y- 
ezjnej, kunsztownej, w poezji urzędowej 
laik chętnie naśladowaliśmy obce pomy­
sły i niejednokrotnie tak słabo za- 
znacaaliśmy naszą twórczość ro­
dzimą, naro-doiwą, my, którym wśród 
wsi polskiej tak długo tańcowały grec­
kie Fauny, a wymamiierowane Dafn dy 
tęskniły- do pretensjonalnych Filonów, 
w szopce i w kolendacn mówimy nasz ■ m 
własnym językiem, nadajemy tym u. wo 
rom niesłychanie swoiste piętno i z tych 
odległych dziejów’, z pisma świętego czet 
parnych, tworzymy rzeczy naprawdę ool 
akie, jakby z głębin narodowego życia 
wysnute.

Zjawiisiko to zauważył już Adam h Lic- 
feiewdez, który w swych prelekcjach pa 
ryskich silnie podkreślił tę rodzimo: ć i 

t treści i formy naszych kolend i jasełek.

igilij.ua
Doipie.ro
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Program radiowy
PONIEDZIAŁEK 24 GRUDNIA 

KATOWICE.
n*5  -Komunikaty Polskiego Związku Zrze­

szeń Gospodarezveh Woj. śląskiego.
! 7.00—Transmisja z Warszawy. Audycja dla 

dzieci. J
20.30—Audycja wspólna wszystkic-h polskich 

stacyj nadawczych. W programie kolen- 
dy śpiewane i mówione. Audycje 20-io 
minutowe z Wilna, Katowic. 'Poznania 
Krakowa i Warszawy.

^•00—Transmisja Pasterki z katedry św. 
Piotra i Pawła w Katowicach

WTOREK 25 GRUDNIA. 
KATOWICE.

101jU?rinsmiya, nabożeństwa z klasztoru 
UO. franciszkanów w Papewnikach—I i 
gocie.

17.00—Transmisja z Poznania. Sluchow-jsk« 
dla dzieci.

19.00—Transmisja koncertu z Krakowa. 
Transmisja, z Wilna. Słuchowisko p.t.

,,Misterjum Bożego Narodzenia“ — M. 
Limanowskiego.

ŚRODA 26 GRUDNIA. 
KATOWICE.

10.15—Transmisja nabożeństwa z katedry 
Wileńskiej.

{1-56—Transmisja sygnału czasu, komunika-
tu lotniczo-meteorologicznego z Warsza­
wy oraz hejnału z Wieży Marjackiej w

koncertu z 

odczytów 

kom unikatu

Filharmonji 

rolniczych z 

meteorologi-

Krakowie.
12.10—Transmisja 

Warszawskiej.
14.00—T ran smis ja 

Warszawy.
15.00—Transmisja 

cznego z Warszawy.
15.15— Transmisja koncerty z Warszawy.
17.30— Transmisja z Wilna. Audycja dla dzie 

ci: ,.Lula.j-że Jezuniu“ słuchowisko pióra 
Ewy Szelburg Zarembiny.

18.30— Rozmaitości.
18.50— „Bery i bojki śląskie” — wygi. Kar­

lik z Kocyndra — prof. St. Ligóń.
19.15— Odczyt p. t „Motyw Bożego Narodze­

nia w poezji polskiej“ — wygi. p. Olga 
Ręgorowiczowa. '

19.56—Sygnał czasu.
20.00—Transmisja z Warszawy. Kantyczki w 

opracowaniu radjofonic^nein.
20.30— Transmisja z Poznania. „Jasełka“ — 

E. Zegadłowicza.
21.30— Transmisja słuchowiska z Warszawy. 
22.00—Transmisja komunikatu lotniczo - me­

teorologicznego i P. A. T. z Warszawy 
oraz komunikat sportowy.

22.30— Transmisja muzyki lekkiej z kawiar­
ni „Astorja“. Orkiestra pod dyr. p. E. 
Landowskiego.

CZWARTEK 27 GRUDNIA. 
KATOWICE.

15.45—Komunikaty Polskiego Związku Zrze­
szeń Gospodarczych Woj. Śl.

16.00 — Koncert z płyt gramofonowych. 
<7.10—Odczyt p. t. „Z dziejów handlu ziemi 

śląskiej z pozostałemi dzielnicami Pol­
ski na przestrzeni wieków" — cz. II — 
wygi. prof. Władysław Dzięgiel.

17.35—Skrzynka pocztowi
18.00— Transmisja audycji literackiej z

19.00—Rozmaitości.
19.50— Odczyt p. t. „Motyw Bożego Narodze­

nia w rzeźbie i malarstwie“ — wygł. dr. 
Tadeusz Dobrowolski, dyr. Muzeum Ślą­
skiego.

19.56—Sygnał czasu. 
20.00 — Komunikat rolniczy z Warszawy. 
20.05—Odczyt z cyklu: „Polska za Piastów—

Zwycięstwa. Krzywoustego” — wygł. p. 
Mar ja Szczepańska.

JO.50—Transmisja koncertu wieczornego z 
Warszawy.

22.00—Transmisja komunikatu lotniczo - me­
teorologicznego i P. A. T. z 3Varszawy

32.30— Transmisja muzyki lekkiej Z kawiar­
ni „Astorja". Orkiestra pod dyr. p. E. 
Landowskiego.

Kr®»; atiriwwiii—

£ ricliB wjBawnlczego.
Książki nadesłane do Redakcji.
„WYNALAZKI I ODKRYCIA1; zeszyt gru 

Iniowy, zawiera jak zawsze szereg wyła­
mie naukowych artykułów, jak „Rad“, dalej 
G. Marconi o rozwoju radjo-techniki, inż. 
Plebański pisze o stacjach beamowych i nie 
zwykle ciekawy artykuł o najnowszej sen­
sacji to znaczy o fultografiei Obok aktual­
nych sensacyj technicznych, do których mo­
żna zaliczyć: ratowanie załogi zatopionej ło 
dzi podwodnej, pocisk zapalający, meble, ze 
stali, fałszerze dzieł sztuki. Wreszcie znaidu 
jemy znaczną ilość drobniejszych artyku­
łów o rozlicznych wynalazkach, które, w o- 

statnim czasie pojawiły się w świecie. W 
zakończeniu znajdujemy dział dla młodzie­
ży, mającej pociąg do pracy nad zagadnie­
niami technicz.nemi' oraz bardzo poważny 
konkurs na temat z dziedziny wojskowej. 
Całość jest bogato ilustrowana

S588-S

ÏJ bnle^no

otts^isn 
brnąc do pnmt&

Wyprawa po choinkę 
zakończona śmiercią

W okresie przedśiwątecznym każ­
dy stera się zaopatrzyć w drzewko, które ładnie ubrane i oświetlone cie- ■s^y wszak każdego, a Zwłaszcza mi- ! 
Iksińskich w czasie świąt' Bożego (Na­radzenia. Zazwyczaj większość ludzi zaopatruje się w choinki, kupując je za kilka złotych u ulicznych sprze­dawców. Są jednakże i tacy, którzy żałując kilku złotych, lub też nie mo­gąc ich wydać, starają się zaopatrzyć w drzewko drogą nielegalną, drogą pospolicie zwanej kradzieży w lesie prywatnym lub państwowym. i

W podobny sposób postąpił miesz- 1 kaniec Rokitna Szlacheckiego, 18 
letni Popczyk Mieczysław, który, u- dawszy się do lasów, należących do 
dóbr Rokitno Szlachecke, ściął ładny 
świerk, poezem skierował swe kroki

Kronika Zagłębia
KALENDARZYK.

Dziś Wigilja Boż Nar,wiguja ooz rxar,
j/Æ “ futro Nar. Chrystusa Pana

„ Asch. słońca 7 m. 43
Zach. „ 15 m. 28

Kinoteatry w sosbowcb
grają dzisiaj:

Kino „Zagłębie“ — Wtorek „Pat i 
Patachoin Bankowcy“, środa „Ramo­
na“ (Biały Orzeł).

Teatr w Katowicach.
REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO.

ŚRODA dnia 26 bm. — „Szklana Góra“ 
pop. 3.30.

ŚRODA dnia 26 bm. — „Zygmunt August“
7.30 wiecz.

CZWARTEK dnia 27 bm. — „Domek trzech 
dziewcząt" 7.30 wiecz.

Od Redakcji.
Z okazji świąt Bożego Narodzenia 

Redakcja „Kurjera Zachodniego“ skla 
da wszystkim swoim Czytelnikom ży­
czenia „Wesołych Świąt“

X NASTĘPNY NUMER „Kuirjera Zacho 
dinłego“ ukaże się w piątek 28 bm.

Kontakt włatlt »ąiowytl
Z WŁADZAMI ADMINISTRACYJ 

NEMI.
Ogromna,' a nawet nadmierna, ilość 

„szełaikfch spraw i rozporządzeń admi­
nistracyjnych doprowadziła do tego, że 
urzędnicy i policja w stosowąmiiu ich 
zdani są na własną inteligencję i samo­
dzielne tych rozporządzeń komentowa­
nie. Zdarza się często, że władze admini­
stracyjne wytaczają sprawy o jakieś wy 
kroezeinóa, a sądy winnych uwalniają. 
W praktyce tego rodzaju sytuacjom za 

' pobiegało osobiście stałe porozumienie 
: się sędziów*  z policją- Kontakt ten jed- 
j naik sądownictwa z władzą adminaatra- 
i cyjną zawsze był dorywczy i ogmawiczo- 

ny do niższej instancji.
Ten. stan rzeczy został obecnie unor­

mowany. Władze administracyjne zwró­
ciły się do Ministerstwa ąprawiedli- 
wośca z prośbą o wydanie sądom pole­
cenia informowamia władz administra­
cyjnych o wyrokach w sprawach karno- 
admiuistaacyjinych. Ministerstwo spra­
wiedliwości postanowiło, że w udziele­
niu inforinacyj i zapoznania władz ad­
ministracyjnych z treścią wyrokiu sądo­
wego w powyżsizych sprawach pośre­
dniczyć będą prokuratorzy, oczywiście 
aa żądanie władz administracyjnych. Mi 
nisterstwo spraw wewnętrznych wyjaś­
nia, że zaznajomienie się odnośnych 
władz administracyjnych z motywami 
wyroków sądowych w sprawach więk­
szej wagi przyczyni się do ustalenia je­
dnolitej interpretacji przepisów praw­
nych i należytego współdziałania władz 
admimisiiracyjnych z sądowemu.

I

18-1etniego chłopca.
ku domowi. Po drodze natknął się na gajowego, Henryka Stolarskiego, któ ry zażądał odeń zwrotu choinki.Zaskoczony teni żądanem Popczyk. według zeznań Stolarskego, rzucił się 
na niego, uzbrojony w kamienie.Wówczas Stolarski w obronie wła­
snej dobył rewolweru i strzelił do 
Popczyka. Skutek strzału był tra­giczny, bo chłopiec padł trupem na 
miejscu.

O wypadku tym zawiadomił po­sterunek policji w Łazach leśniczy Wacław Krzyzowski.Policja zajęła się przeprowadze­niem dochodzenia i stwierdzeniem, 
czy konieczne było użycie b”oni przez Stolarskiego, które pociągnęło za so­
bą tak tragiczne skutki.

Z teatru sosnowieckiego
CZY MARTA JEST GRZECHU WARTA

W dniu 28 bm. w piątek na scenie te­
atru miejskiego, odegraną zostanie wad- ■ 
ka rewja świąteczna p. t. „Czy Marta 
jest grzechu warta?“, w wykonaniu naj 
wybitniejszych sił warszawskich, z cza 
rającą Toską Komoraiiicką, A. Rapac­
kim, A. Leliwą i I. Winiaszkiewiczem 
na czele. Na program złożą się ostatni© 
nowości Warszawy: „Be,z twej miłości“, 
„Czy Marta jest grzechu warta?“, „Mię 
dzynarodówka, Kukiełki, „Chora kasa“ 
i t. p. Atrakcją wieczoru, wśród róż­
nych numerów baletowych, będzie po­
raź pierwszy w Sosnowcu, demonstrowa 
ny taniec „Polonia“. Taniec ten, na kon 
kursie międzynarodowym, zwyciężył 
wszechwładnie panującego charlestona i 
przysporzył sławy polskiemu, baletmi- 
strzowi, panu Kuiryłło. W arcyciekawych 
groteskach, wystąpią ponadto: S. Nowie 
ka, St. Ryibaczewska, H. Winiarska, R. 
Misiewicz, A. Górski i inni. Całość pod 
kierunkiem, znanego komika i reżyse­
ra, Józefa Winiaszkiewiczo. Bilety wcze 
śniej nabywać można w cukierni war­
szawskiej. Początek o godz. 8.15 wie­
czorem.

do

iWyborytiD izbr lekarskiej 
TRZECH PRZEDSTAWICIELI 

ZAGŁĘBIA.
W dniu 19 bm. odbyjy się wybory

Rady Izby lekarskiej Krakowskiej. 
Członkami Rady wybrani zostali: dr. 
Biały Jam. (Miechów), dr. Bidatowicz 
Marjan (Tairnów), dir. Budzyński Bole­
sław (Sosnowiec), dr. Budzyński Kazi­
mierz (Jaworzno), dr. Ciećkiewiez Mar­
jan (Kraków), dr. Czaplicki Zdzisław 
(Zakopanie), dir. Drobuiewicz Zygmunt 
(Biała), dr. Dudziński Jan (Nowy Sącz), 
dr. Grzybowski Grzegorz (Kraków), dr. 
Haber Maurycy (Kraków), dir. Habiicbt 
Kazimierz (Kraków), dr. Herschdorfer 
Ozjasz (Kraków), dr. Janikowski Stani­
sław (Kraków), dr. Kapliciki Mieczysław 
(Kraków), dr. Kolarski Zygmunt (Kli­
montów), dr. Krawczyński Stanisław 
(Sandomierz), dr. Landau Rafał (Kra­
ków), dr. Maciąg Adam (Kraków), dr. 
Matraszek Jan (Stąporków*),  dr. Medyń­
ski Władysław (Kraków), dr. Merz Al­
fred (Kraków), dr. MicŁfnowski Leon 
(Pilica), dr. Mikulski Wilhelm (Często­
chowa), dr. Neuman Flawjan Adam (Ra 
dom), dr. Nussenfekl Józef (Kraków), 
dr. Owsiński Józef (Kraków), dr. Pawlas 
Thsdęusz (Kraków), dir. Stuhr Elja.sz (Kra 
ków), di-. Sfoipczański Jan (Kraików), dr. 
Strzemieński Stefan (Kraków), dr. Su­
chodolski Kazimierz (Sosnowiec), dr. 
Szalit Edward (Tarnów), dr. Szczepaniak 
Antoni (Radom), dr. Szymanowicz Józef 
(Kraików), dr. Wróblewski Wincenty 
(Kraków), dr. Wrześniowshi Władysław' 
(Częstochow*a),  dr. Zakrzewski Wacław 
(Kraków), dr. Zasucha Wincenty (Kiel­
ce, dir. Zieliński Majcin (Kraków).

X KONFISKATA „GŁOSU ZAGŁĘBIA“ 
Ostatni numer „Głosu Zagłębia“ tygo­
dnika socjaJLstyezaiego został przez wiła 
dize Bikotnfiskowao.y.

Nowoczesny sposób
BRUKOWANIA ULIC.

Magistrat dąbrowski przed komie«; 
swych rządów wpadł na oryginalny sposób brukowania ulic. Istnieje w Dąbrowie ulica Limanowskiego i Ro­botnicza, która widocznie z uwagi na 
to,“że Znajdują się na przedmeścau, są całkowicie zaniedbane i pełne wybór gdzie przejazd furmanką stał się wręcz niemożliwy. Ponieważ nieza­dowolenie ludności zaczęło przybie­rać nepożądane objawy, socjaliści po stanowili „fachowo“ i szybko ulice doprowadzić do należytego sianu. W tym celu zaczęto zwozić kamienie i topić go w przepastnem biocie na wspomnianych ulicach. Kiedy już zwieziono i utopiono kilkadziesiąt fur inańek kamienia, chwycił mróz i o- becnie uliczki te wyglądają zupełnie możliwie, oczywista do czasu, odwil­ży, kiedy znów arterje te 
pierwotny wygląd, t. j. it_ ,-r—liska, w których tonąć będą konie i wozy. Towarzysze urządzali liczne i kosztowne wycieczki do Wiednia i Paryża, gdzie, rzekomo mieli czegoś się nauczyć, tymczasem widać, że re­zultaty kosztownych ekskurcyj są wręcz odwrotne, gdy bowiem daw­niej używano starego sposobu bru­kowania, układając kamień na pew­
nym podkładzie, obecnie sypie się go zwyczajnie do błota, czego napewno 
wycieczkowicze nigdzie nie widzieli. Prawdopodobnie w tym wypadku wchodził w grę inny czynnik, miano­wicie koniec gospodarki towarzyszy, którzy uważają, iż obecnie niewarte takiemi sprawami się zajmować, zwłaszcza, iż kass. miejsk-'- świeci przerażliwemi pustkami.

5 przybiera 
istne topie-

X POBYT CUDZOZIEMCÓW W POL 
SCE. W najbliższym czasie ukaże się 
rozporządzenie wykonawcze do rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
o cudzoziemcach. Rozporządizenie to 
przewiduje dwa rodzaje przyjazdów: a) 
na pobyt czasowy do 2 lad i b) na po­
byt ponad 2 lata, czyli dila t. aw. osiedle 
nia się w granicach Polski. O przyjeź- 
dzie na pobyt czasowy będą decydować 
kooisnlowie polscy bez porozumienia 
się, jak dotychczas, z władzami central 
nemi, co niepomiernie przyśpieszy zała­
twianie poszczególnych spraw. W kon­
sekwencji, w razie uzyskania pozwole­
nia od konsiuilatru na pobyt, odpadnie sta 
ranie się u starostów o przedłużenie te­
go pobytu. O wyjazdach na osiedlenie 
się (ponad 2 lata) będzie decydował wo 
jewoda, zanim cudzoziemiec przyjedzie. 
Takie postawienie sprawy oszczędzi cu­
dzoziemcom zawodów i niepewności, na 
które byli dotychczas narażeni.
X Z ŻYCIA RZEMIEŚLNIKÓW. W dn. 
wczorajszym, w Magistracie będzińskim 
odbyło, się w obecności przedstawiciela 
starostwa referendarza J. Lechowskiego 
organizacyjne zebranie miejscowego ce 
ehhu metalowców chrh-ześcian, celem po 
wołania zarządu starszym cechu został 
p. Piotr Gderz, podstarszym pp. W. Cie­
śla i T. Wizgacz, członkami zarządu pp. 
A. Frysztacki i J. Pogorzelski, zastępca 
mi pp. J. Kucia i W. Wawrzyniak. Do 
sekcji informacyjnej weszli pp. J. Cie­
sielski i M. Dobrzyński, a do sekcji o- 
pieki nad młodzieżą pp. T. Wizgacz i I. 
Bojańczyk.

Il
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Jla ‘Twego zdrowi?
‘610MALZ fest to najlepszy środek 
odżywczy i wzmacniający dla 

dzieci i dorosłych

We wezytlllcJi apteki» • drojtrjac»
7292 1

Śmiertelny wypadek
NA KOPALNI „WIKTOR“

W ubiegłą sobotę na kopalni „Wiktor“ 
w Milowicach miał miejsce wstrząsają 
cy wypadek, ofiarą którego pudlo życie 
43-letniego górnika Wincentego Anioł­
ka, mieszkańca Miłowic (Sąturnowska ■ 
51). W czasie pracy na dole, wskutek 
tak zwanego tąpnięcia oberwał się wę 
giel. Uderzony w głowę Aniołek poniósł 
śmierć na miejscu. Po wydobyciu go na 
powierzchnię, zwłoki przewieziono do 
■trupiarni, gdzie pozostaną do czasu o- 
ględztn sądowo -■ lekarskich.

X SPRAWA REJESTRACJI RZEMIE­
ŚLNIKÓW. Jak wiadomo, termin reje­
stracji rzemieślników wpłynął z dniem 
15 grudnia r. b. Na podstawie otrzyma­
nych wyników trzeba stwierdzić, iż w » 
po-wiecie Będzińskim, dzięki współdzia, l 
laniu zainteresowanych organ!żacyj re­
jestracja przeprowadzona została spraw 
nie i rezultaty są zupęjnie dobre.

Ogółem wydano około 2 tysiące kant 
rzemieślniczych i około 4 tysięcy ,tzw. 
potwierdzeń zgłoszeń, dotyczących kup­
ców. Pozatem dość duży odsetek rzemie 
śln-ików, nieiposiadających wymaganych 
dowodów, musiał zwrócić się do woje­
wództwa o uzyskanie tz. dyspensy. Wła 
d-ze wojewódzkie życzliwie, i ze zrozu 
mieniem potraktowały tę sprawę i wszy „ 
scy prawie zgłaszający się otrzymali ze ’ 
zwoletnia, w następstwie czego na tere- j 
nie naszego powiatu niema. yedł-ug ) 
wszelkiego prawdopodobieństwa- ręko-j 
dzielników, którzy by w związku z nową 
ustawą utracili możność dalszej • -pracy 
w swym zawodzie.
X KINO P. M. S. W GRODŹCU. We 
wtorek, dnia 25 bm. w kinie P. M. S. w 
Grodźcu wyświetlany będzie film, p. t. 
„Nad modrym, pięknym Dunajem" w 5 
aktach, a w środę dnia 26 b. m. film p. 
t. „Synowie słońca“ w 12 aktach

OFIARY
złożone w Adm. „Kurjera Zachodniego“.

Na kościół parafialny w Sosnowcu 
zj. 5 składa L. Z. (kw. Nr. 460).

Janicki Baltazar na Chrzęść. Iw. do­
broczynności w Sosnowcu składa ał. 10 
(kw. Nr. 462).

Zamiast powinszować świątecznych i 
noworocznych na figurę powstańców w 
Sosnowcu zł. 5 Romuald Kamiński.

Z SALI SĄDOWEj.
NIEUDAŁY TRICK LIBERKA.

l8-10tmi Liber Przyrowski, mieszka­
niec Pilicy, po w. Olkuskiego, handlarz 
dmżem, w dniu 26 czerwca 1928 r. na 
targu w Pilicy podszedł do gospodairza 
oiejakiego Jana Szybałsikicgo z Rzeżuś- 
ni> pow. Miechowskiego, z propozycją 
sprzedania mu żyta.

Targ w targ — zgodzono metr za 5 i 
złoty 50 gr. Zabierając zboże, handlarz 
Węczył gospodarzowi pieniądtze. Gdy 
Szybałskii począł je rozwijać, młody ku- 
Nec powiada: „Poco, n-aco oglądasz“! 
Mały oszust, widząc, że gospodarz robi 
swoje, przyspieszył kroku z worem na 
Płecach, tymczasem gospodarz, widząc, 

Liberek umyka szybko, sikanstatował, 
W ręku zamiast 51 zł. 30 gr. ma tylko 

'k50 zł. i dalejże za oszustem lecz ten 
'vyparł się winy. Gospodarz, widząc, że 

dojdzie ładu z oszustem o jego tric- 
zameldował policji.

^prawa ta znalazła swój epilog w są 
laie Pokoju w Pilicy» który skazał mlo- 

dego oszusta na miesiąc więzienie. Z wy 
roku tego skazany nie był zadowolony 
i odwołał się do Sądu okręgowego. W 
dniu wczorajszym wyrok ten został za­
twierdzony i młodociany oszust powę­
druje do więzienia odsiedzieć karę i mu 
si dopłacić Szybalsikiemu 30 złotych.

WOJOWNICZYY PALUCH.
32-Ietni Juljan Paluch zamieszkały w 

Czeladzi (Krzywa 30) w nocy z 14 na 15 
sierpnia 1928 r.; po wychyleniu kilku 
głębokich, w yszedł z knajpy zlustrować 
ulicę Bytomską, a widząc pootwierane, 
wskutek żaru sierpniowego, okna miesz­
kańców, na znak że mu się to niepodo- 
ba, począł rzucać do mieszkań tych ka­
mieniami.

Zbudzeni ze snu mieszkańcy zaalarmo­
wali policję, która niebawem znalazła 
się na tej ulicy i widząc, że Paluch ro­Pola Negri o sztuce maski

Nie należy sim iuować na czerwono dziurefc w nosie.
Wielka gwiazda filmowa, Pola Ne­

gri, bawiąca od pewnego czasu w Eu­ropie, wypowiedziała bardzo cieka­we uwagi na temat, od czego właści­wie zależy powodzenie filmowego ar­tysty.— Artysta czy artystka — pi-sze Pola Negri — jeśli chce naprawdę mieć powodzenie w filmie, musi przó- dews>zystkiem nauczyć się sztuki ma­ski. Nie jest to wcale sprawa, rak na­leży obchodzić się z goldkremem, pu­drem czy karminem do warg. Szt.ika 
maski, polega raczej na wlaściwem 
zrozumieniu dzałania świateł i cie­
niów, mieszania barw czy szminki. Jest to dalej wiedza tajemnic fotogra­fii, bo właśnie ciemnia optyczna apa­ratu fotograficznego ma swe odręb­ne oko i „widzi“ według ściśle okre­ślonych praw.Zwykła maska filmową powstaje 
tak: najpierw robi się podkład szmin ki z tłuszczu, ,naogół jaśniejszej od używanej w teatrze; na to kładzie Się grubą warstwę pudru, możliwie jasno żółtego; wargi należy zoróżowić bar­dzo lekko, linje brwi słabo podryso- wać, a na rzęsy dać troszkę mascaro.Nie jest to jeszcze maska całkowi­ta, lecz już z tego widać, co’ to za trudna sztuka. Każdy bardzo iatwo nauczy się szminkować maskę zwy­kłą, lecz trzeba być naprawię mi­
strzem w swoim rodzaju, aby prze­
kształcić swą twarz dla ról charakte­
rystycznych. ‘A już dla narysowania pewnych linij, zmarszczek, zniekształceń twa­rzy lub też szczególnego jakiegoś wyPłonące lodowce
jako nowy środek w walce ze skutkami mrozu.

W technice znaną jest dobrze mie­szanina sproszkowanego aluininjum z tlenkiem żelaza. Mieszanina ta zwa­na „termitem“ spala się jasnym pło­mieniem wytwarzając niezwykle wie 
le ciepła. Obłożone termitem np. ni- ty szyn stapiają się pod wpływem wy sokiej temperatury wytworzonej spaleniem mieszaniny.Obecnie amerykańskie pisma nau­kowe przynoszą ciekawe wyniki sto­sowania termitu do walki z lodami. Mianowicie*  robiono próby przy po­mocy tego środka, stapiania zatorów lodowych na rzekach grożących zer­waniem mostów. W tym celu wierco­no w blokach lodowych otwory i po zapełnieniu termitem zapalano. Wy­niki przeszły wszelkie oczekiwania. Bryły lodu pękały i kruszyły się w ciągu paru minut śród płomtóm i kłę­bów pary, zamieniając się w wodę.Uczonych zadziwiło to zachowanie się termitu jako środka do roztapia­nia lodu, gdyż nawet dynamit użyty w tym celu, dawał bez porównania 
gorsze wyniki. Rozpoczęto zatem pró by w laboratoriach i wyjaśniono ten 
fenomen. Okazało się, że pod Wpły­wem wysokiej temperatury spalają­cego się termitu, lód zamienia się na wodór. Tlen podsyca palenie, wodór spalą się i podnosi jeszcze tempera­turę. W ten sposób więc również ener gja ukryta w lodzie, jako w związ­ku tlenu i wodoru,, wyzwala się i w dalszym ciągu współdziała przy.sw-

bi swoje, zatrzymała go i odprowadziła 
do aresizitu, celem wytrzeźwienia. Tu na- 
raiz Paluch otrzeźwiał i zaczął śpiewać, 
krzyczeć i kopać nogami w drzwi aresz­
tu, przerywając, sen mieszkańcom tego 
domu, w którym mieścił się areszt poli­
cyjny. Gdy dyżurny przód. Chmielew­
ski zwrócił uwagę Paluchowi, by zacho­
wa! się spokojnie, awanturnik obrzucił 
go stekiem obelg i nieprzyzwoitych wy­

razów, ni ©nadających się do druku. 
Uspokoił się dopiero po nałożeniu mu 
kajdanków.

Wyrokiem sądu pokoju w Czeladzi 
Paluch skazany został na dwa tygodnie 
więzienia. Uważając wyrok ten za nie­
słuszny i karę zbyt surową, założył ape­
lację do Sądu okręgowego w Sosnowcu, 
który w dniu wczorajszym wyrok Sądu 

| pokoju zatwierdził

j razu, artysta wiele musi poświęcić czasu i badań; bo tylko przez usta- j wiczne ćwiczenia praktyczne można t zdobyć właściwą metodę upodobnia- i nia twarzy własnej do innego czło- " wieka.
Szminka przy filmie pozwala na u*  żywanie muter jału i sztuczek, które w teatrze zupełnie nie wchodzą w ra- chubę.
Dla nadania twarzy wyrazu kokie­

teryjnego jedna z najbardziej zna­nych artystek filmowych amerykań­skich pokrywa całą szyję cielistym podkładem farby, a część szyi pod brodą pokrywa później krzyczącą barwą swej twarzy. Artystafilmowy musi dbać o to, by jego ręce miały tę samą barwę, co i twarz. Gdy trzeba 
grać rolę człowieka starszego, wów- , czas barwi się palce na błękitno, co nadaje kształty kościste i chude.Barwy . jasnoczerwona, !>ronzp"’a, | zielona i biała wychodzą n fotogcafji zupełnie jednakowo, o ile są utrzy­mane w tych samych odcieniach. Wy­raźnie żółty kolor wypada na filmie czarno.Bronzowych barw używa się przy charakteryzowaniu na osoby wieko­we. Przy filmowaniu nigdy nie na­
leży szminkować ha czerwono dziu­
rek w nosie, jak to się róbi w teatrze, gdyż wygląda to zbyt strasznie: rzęs nie należy zbytnio pokrywać war­stwą perlistą; barwa lekko żółta jest 
niebezpieczna, przyciemnia bowiem zanadto oczy. Dla użytku filmowego najlepszy jest bowiem puder czer­
wony.

j

pianiu lodu.
Takie jest wytłomaczenie, poeząń- . kowo niezrozumiałego faktu, iż 9C0 gramów termitu wystarczy do rozto­pienia 160 kg. lodu.
Ciekawą była próba dokonana ż górą lodową, sięgającą do 20Ó m. głąb wody: 40 kg. termitu wystarczy­

ło aby górę tę w przeciągu kilkunasjp minut częściowo roztopić, częściowa zaś rozbić na drobne bryły, nleszkd- dliwe dla żeglugi.Praktyczne znaczenie tego odkry­
cia jest wielkie. Przedewszystkierą bowiem przy pomocy termitu, w stdi ' sunkowo tani i pewny sposób, można ! rozkruszać zatory lodowe grożą ze ca- ! łości mostów i powodujące wylewy. Również zamarzające porty i uczętób czane kanały oraz rzeki mogą być Sr ten sposób oczyszczane z lodu.Nie mniej ważne usługi :noże oda dać termit górnikom na dalekiej pól- , nocy. Wiadomo, że północna Kanadi : i Alaska obfitują w liczne kopaliny, których jednak nie opłaca się ekspltS- i atować ze względu na ostry klimat i ziemię przez większość roku głęboki i zamarzniętą.| Najwięcej jednak zainteresowały I się termitem sfery wojskowe. KtJ- ' panie rowów strzeleckich i pozycyj I artyleryjskich przedstawia w zamai- i zniętej ziemi niesłychane trudności. [ Dlatego też środek, który energiczni; ' roztapia lód i śnieg, odgrywać mini 1 niepoślednią rolę.

| J. Smoczyk |
IKatowice

1 8 I* Katowice I
ul. 3 Maja 7 Telefon 1494 a

« Polsko-cbrześcijaW |
| magazyn |
l Zegirmistrzosko* 8
| Jubilerski.. ||
Swoista sprawiedliwość

NA WYSPACH ANTYLSKICH.
Gdy w pewnej republice na. wyspach 

Anitylskich europejczyk znajdzie się w 
obliczu zatargu z prawem, 6ądy są w 
wielkim kłopocie, boją się bowiem, by 
z powodu eunowego wyroku riie spowo­
dować zaiargu dyplomatycznego, a na­
wet, co gorsze, initeirweucji zbrojnej. 
Nieraz bywało, że dane państwo, uważa­
jąc, że jego obywatel został przez sąd 
pokrzywdzony, domatgalo się nawet wy 
sokiego odszkodowania. Dlatego to od 
dłuższego już czasu europejczycy stale 
są uwalniani o>d winy i kary, bo pań­
stwa europejskie są potężne, a republi­
ka ta — maleńka.

Niedawno pewien europejczyk został 
stawiony przed sąd za bardzo dotkliwe 
pobicie krajowca. Przewodniczący roz­
prawy zapytał, jakiej nairodowości jest 
oskarżony.

— Obywatel szwajcarski.
— Zda je mi się, że Szwajcar ja nie le­

ży nad morzem?
— Nie, panie przezesie, jest nawet da 

letko bardzo od morza.
— A więc nie posiada floty?
Nie, panie prezesie.
— Doskonałe! Skazuję piana na tezy 

miesiące więzienia.

Kącik hamonctyuij.
DOBRY PRZYJACIEL.

ć Paja Hosenduft się ożenił. Żonę miał pię­
kną i młodą, a ponieważ sam był brzydki, 
więc stał się uosobieniem zazdrości. Posuwa­
ła się ona tak daleko, że gdy Hosenduft wy 
jeżdżal w interesach, prosił przyjaciela, by 
gilnował żony i natychmiast,mu donosił, gdy 

y zauważył coś nadzwyczajnego, niepoko­
jącego.

Właśnie już czternaście dni upłynęło od 
wyjazdu Hosendufta, gdy nagle otrzymuje 
on telegram tej treści:

— „Wracaj natychmiast“.
Drżąc z zazdrości pośpieszył wobec tęga 

na dworzec i najbliższym pociągiem wrócił 
do domu. Ledwo przybywszy na stację udał 
się odrazu do przyjaciela i pyta, co się sta­
ło, dlaczego telegrafował?

— Powiedziałeś przecie, bym ci natych­
miast dał znać, gdy zauważę coś nadzwy­
czajnego.

Bardziej jeszcze wystraszony, niż podczas 
jazdy Hosenduft woła:

— Ja ciebie proszę, poWiedz, co się stało? 
Czy zauważyłeś coś?

— Tak! Codzień podczas twej nieobecno­
ści przychodził do żony młody Lorenc i zo­
stawał u niej conajmniej godzinę.

— Dobrze, ale dlaczego nie telegrafowałeś 
mi odrazu — krzyknął zirytowany małżo­
nek.

— Nie uważałem, żeby to było coś nadzwy 
czajnego. Dopiero wczoraj Lorenc nie przy­
szedł wcale. Wydało mi się to nadzwyczaj 
podejrzane, pomyślałem więc sobie, że to 
czas najwyższy, by dać ci znać.

TAKŻE OSZCZĘDNOŚĆ.
Już tyle razy mówiłem pani, że pani mu­

si oszczędnie obchodzić się z materjałem 
Znów pani napisała list o trzech wierszach 
na całym arkuszu. Proszę niech pani na­
tychmiast przepisze ten list na pół arkuszu.

ż 'usuwa najuporczywszy

’Ból. GŁOWY

PROSZEK 

-KOGUTEK

OSTRZEŻENIE.
Chcąc nabyć proszki naacego w'? 
robu, należy przy kupnie akcent0 
Wać i wyraźnie żądać oryg nai*  
nych proszków z „KuGUTftlEM. 
Gąseckiegó, znanych on lat trzy 
dziestu. — Zwracajcie uwagę t o- 
rzucajcie UPORCZY WIE polecane 
naśladownictwa w podobnem Oo 

naszego opakowania.

>



„TC iJRjER • ZACHODNI" Poniec! ziafek 24 grudnia 1928 roku.6.

»

l
.., i .i.

dawniej

We wtorek 25 grudnia

Fat i Patacion Bankowcy’’
Dla młodzieży dozwolony.

trafflflziwy 

po cenie zniżonej 
za 5 kg. 18.50, 3 kg. II 25 

oraz najlepsze grzyby kresów 
tylko w sklepie 

Moli i JlWi, 

Sosnowiec. 3 go .< a a l.

Najlepsze rumy, koniaki, likieiy 
wina leetnicze, stołowe i owo 
cowe, śliwowice, starki, *yt  
mówki i wódki monopolowe 

tylno pr»y ul. 3-go Maja 21 
w SOSNOWCU.

Nr. 353.

Komunikaty meteorologiczne
i gospodarcze, muzykę, odczyty
i śpiew słyszycie głośno i czysto 
przy pomocy wypróbowanego odbiornika

ARCOLETTE 3
Gustowne wykonanie.

Łatwa obsługa.
a

1QO3 v' «926

»^NERWOL^«
Chemika D-ra FRANZOSA, jedyny radykalny środek 

(nacieranie) na 6291

REUMATYZM
i kłucie z powodu przeziębienia, na postrzał ischias itp. 

Żądać w aptekach. Wyrób i główna sprzedaż:

IAPTEKA M>K0Ł,ASCHA

i CUKIERNIA p MFV,o
| i WYTWÓRNIA I\. 11C I O.i .........i
i
j

I
I

W środę 26 grudnia i dni następne

„RAMONA“ SU™* 1
Dramat miłości i poświęcenia bohaterskiego w 8 aktach.

W roli tytułowej Dolores Del - Rio. — Dla młodzieży dozwolony.

Żarówki
I hurtowo i detalicznie 

„PHILIPS“ - „OSRAM“ - „FER- 
RJ-WATl« - „TU^GSKAM“- 

„TAN I Rio“ i inne Żyrandole 
LAMPY 

do oświetlenia wystaw
POLECA 6537 3

T Iin^riBinnUi U”

«ei

Do sprzedania oowó» Zakład |a. 
kiernicsy. Będzin, Wapienna

I Nr, 26. _

Sklep z lokalem w Dąbrowie Gór. 
nlcief al! Sobieskiego lub 3-™0

Maja poszukiwany. Zgłoszenia skie­
rować do Firmy Singer Company w 
Sosnowcu Niska 10 (prsy parku sie. 
eekint'. ___________________ 7410-3

Do sprzedania w centrum m. aos, 
nowca d >m z aabudowanianil 

czynsz mlesięcsny około 1000 sj. j 
wielkim podwórzem o powierzchni 
2000 m. kw wolnego placu nadają, 
cego sie dó buduwy domu mieszkal­
nego, bantu, kina, teatru i t, p. Wią. 
domość »dminl8tr K. Z 74łt-6

Białasowi Stanisławowi skradziono 
kstążsę wojskową wydaną przeć

PKLL .sosnowiec ________ _74 3-3

I

Tylko w skleoie
№ iliW

Gwarant uwanej aobrući aonser 
wy. marynaty, sery, śledzie kró­
lewskie, wędliny litewskie, pier 
niki świąteczne, karmelki, cze­

kolada i t. p
Sosnowiec, 3 go Maja 2 I

SSBSSSSSIS

9 Największe w Zagłębiu. Największe w' Zagłębiu$ SKŁADY FUTER J
• Ł. G0LDSZTE1N i N. T£NENBERG • JJ BĘDZIN SOSNOWIEC
a ul. Kołłątaja Hyd-sze p 5 Maja 19 (vis a vis dworca gł.)

Telefon 'far, HO. Telefon Nr. 344. «g
gfe É O t E Ć A J Ą : futra damskie i męskie, kołnierze, ètole it. p «g. 
W ora» różne skórki krajowe i zagranicane w wielkim wyborse ™ 
Ul WYKONY W A J A we Własnych warsztatach wszelka ro- W 
aga betę w zakres kuśnierstwa wchodzącą 7067-y
£& Urzędnikom liłga w spłacie. Urzędnikom ulga w spłacić.

HEMOROIDY

s-ż-

ill
i

!

f Wj

Sosnowiec, Kościeina i tei, MO. Wspólna 4 tel. 8-8#
Poleca na nadchodzące święta Bożego Narodzenia: 

w Ibźjb wjhorze torty, stracie, baby, placki 
pieromi, sakry, iteritawiai oraz wszelkie 
wyroby w zasres citariiCtwa wcrioaząco.

Szkołom, kupcom i wszelkim instytucjom społecz­
nym specjalny rabat. 74.5

CENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową 

3 21. 50 gjr.

Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Zł. 
Cena egzemplarza 20 groszy.

I

I

I

8

!

elektr. » wsaelklent 
lYlUlUl J akcesoriami 

Mtltùiîrïi 

w,eu w -yu.iiiiiie i C esaynie stale ? 
na skladsle w Sosnowcu, Piłsudskie­
go 69, lei 11-70 Polskie Zakłady E- 

leitrycsie

Brawa Bovari sP. au
üJvtiàidf ou4uuvviecUt 74óQ 4

..... — ------

Portret na gwiazdkę 
do 6 pocztówek wysunanycn artysty­
cznie za lu zł. w Zakiadzis Nowo- 
czesnei Fo- w Susuu-

tografjt y, Ol Ił 14 JO . wcu, uiica
3-go Maja vis a vis ńuścióiaa kole­
jowego, 7Ż87-15

Meble Różne d°;;™ 
mokietuwe w tóżayco koloraca ko- 
setki materace własnego wyrobu n 
gotówkę i na raty. Sosnowiec*  Pogoń 
pogońska 17 urasia Autem. 

_____................................................ 6843 
___ .. 1 ~ T 

| Nauka i wychowanie. |

PHCESZ OTRZYMAĆ POSAJĘ? 
*z Musisz uaoucsyć Bursy łacno r- 
korespondencyjne profesura Sesinowi- 
caa, Warszawa, ZOrawia 4 z. Kursy 
wyucaają listownie: bucnaiterii, ra> 
chuoaowoici Kuoiecaie], aorespuadeu- 
cp Handlowej, stenografii, nauki nas- ■ 
aiu, prawa, kaligrafii,pisania, na ma- 
ssynaco, luwaroziiąwstwa, angielskie­
go, iraacusaiego, uiem.ec<iegus piso- | 
wui, ora« gramatyki poisajej. Eu u- 
aoncaeuiu swiauecwo. a,ąjajcie pro*  
spestow. __ 0414-13

i
| Tłokuję 20 tysięcy złotych w pewna 
'-' ręce na pieiwszy numer hipoteki 
ufeityjtun^acnodtfi^ąOrow^TłT^. 1

j Różne.

DlnfllulMl WBL
i DA Md W A GÓRNICZA / lii 1
' UL. SOBIESKIEGO 10. FEL 1-09. |

skład broni, maszyn do szycia, rowerów. Radjosprzęt, oraz ( 
przybory Instalacyjne i Elektrotechniczne. v 

Na gwiazdkę! Polecam: Instrumenty muzyczne, pate- | 
fony, gramolony, płyty najnowszyca męlodji i Radioodbior- !j

u- niki, Gustowne podarki galantcryjno-skórzane i przybory kuchenne.

CENY OGŁOSZEŃ:
Przetl tekstem (Plerwszajt^ 6g gr.

• : ■ • » * »s •
• ■ » n »

« ■ 
Nekrologi do 200 wierszy 50« taniej.

Drobne ogłoszenia do 2Q wyrazów" JO gr. za .każdy wyraz, .powyżej
20 wyrazów 25 gr. za każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zł.

W tekście . . . . • . 

W tekście, w kronice . ■ . 

Za tekstem .. . . . ..

45 ..

60.

25 .

Filie i agentury własne; Będzin, Małachowskiego 7. 
Redaktor, TADEUSZ OFIOŁA.

j6ffe«Sy|| Of*  • redaKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64.
ADMINISTRACJA; Dęblińska Nr. i. Telef. Nr. 73.

Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne I tłustym 
drukiem podwójnie.' Zagraniczne 100 proc, droższe.

W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe. 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25% droższe.

Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 
administracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogł<r 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

.»■■■■■■iw I———mn>. II ll.r'.l  ——■■■11.« II I I ... —f

Dąbrowa, Sobieskiego 8. telef. 1-25. — Zawiercie, 3-go Maja 27.
Druk. «Kuriera Zachodniego” w Sosnowcu. Dęblińsko

Grodziec, Będzińska.
Wvdawcw Sp.Ake» .KURIER ZACHODNl“-

i


